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Posifkl rosyiskle nad Dniestrem.
(T elegram  w łasny „N ow e, Reform y11.)

W iedeń, 14 lipca. ~
D zienniki tu te jsze donoszą z Czerniom iec:
Rosyanie koncentrują silne rezerwy nad Dniestrem i w  Besrrabil, złożone po największej 

części z ludzi niewyszkolonych.

f t i f f f i f e g t a e y f f l  p  a f i o i a  £ W o l f n l a .

(T elegram  w łasny „N ow ej Reform y11.)
Wiedeń, 14 lipca.

Dzienniki utejsze donoszą, z Ozerniowiec:
W nadgranicznych częściach Podola i W ołynia odbywa się ewalcuacya ludności cywilnej.

Straty rbśy|skf©i
(T elegram  w łasny „N ow ej Reform y11.)

Wiedeń, 14 lipca.
»N. Fr. Presse« donosi z Zurychu: Ostatnie rosyjskie listy strat wykazują w  walkach z dni 

26 i 27 czerwca, m iędzy zabitymi: 5 generałów i 31 dowódców pułków.

G n l - p l n i  m m 'm  m m ii.
Kopenhaga, 14 lipca. 

M iędzynarodow a ageneya te legraficzna do
nosi z M oskwy:

W  spraw ie pogrom u Niemców w  Moskwie rząd 
rosyjski w ysłał n a  m iejsce kom isyę śledczą pod 
prze w odovtw em  senatora hr. K raszennikow a. 
K o m is ja  ta  p rzy b y ła  już do M oskwy i przesłu
ch a ła  k ilku  członków  Dum y m iejskiej.

Trzej członkowie R ad y  m iejskiej zeznali, że 
pogrom  Niem ców w  Moskwie urządził generał- 
gubernabor, ka. J  u  s s u  p o  w, co m ogą udo
wodnić 'dokum entam i. Ci trzej rad cy  m iejscy 
n a  tajnem  posiedzeniu R ad y  w obecności guber
n a to ra  złożyli podobne ośw iadczenie. Ks. Ju s- 
supow  zakazał dziennikom  donosić o te j spra
wie. D zienniki petersburskie doniosły  o  tem. 
podnosząc, że p rasa  m oskiew ska mimo w yso
kich kar, spełni swój obow iązek. W  osta tn ich  
dn iach  n iek tó re  dzienniki w  Moskwie zostały  
skazane na  w ysokie grzyw ny, a  3 zosta ły  n a 
w et na nieoznaczony ciz-as zam knięte.

,limit li
(Tel.  wl. » N o w e j  R e f o r m y « . J

W iedeń, 14 lipca.
Ruch nadgran iczny  pom iędzy B esarabią a 

R um unią z pow odu aresztowania, licznych oby
w ateli rum uńskich  ustal praw ie zupełnie.

Bierna taktyka rnsyiska.
Budapeszt, 14 lipca.

» re s te r  L loyd«, om aw iając położenie w ojen
ne n ad ro n c ie  w Polsce, pisze m iędzy innemi: 

Naczelne kierow nictw o naszych w ojsk ma 
pew ne określone powody, d la  k tó ry ch  nie ściga 
dalej nieprzyjaciela. Ale nadzw yczajnie zna
mienna je s t ta  okoliczność, żo arm ia rosy jska  
zachowuje się zupełnie biernie i nie próbuje w y
zyskać chwilowej przerw y w  ofenzyw ie austrya- 
ckiej.

Nie ma żadnego śladu ofenzyw y rosyjskiej. 
Mnożą się coraz więcej oznaki, że rozluźnienie 
ogarnęło  me ty lko  arm ię rosy jską1; lecz także 
wojskowe zarządy cen tra lne  w Rosyi.

Beznadziejny nastrfj w Rosyi,
Monachium, 13 lipca. 

^M unchener ro-st«, organ poludniowo-nie- 
m ieckich socyalistów , donosi z K openhagi: 

C ala Ro-sya je s t już prześw iadczona, żc woj
na zakończy się zupełną klęską Rosyi. Oficero
wie m ówią otw arcie, że wojnę uważają za prze
graną.

W śród robotn ików  w zm aga się ruch rewolu
cyjny, a rew olucya zaczyna przybierać k o n k re t
ne k sz ta łty .

Eaŝ ra żąda pieniędzy,
(Te l .  wl. » N o w e j  R e f o r m y  a..)

Wiedeń, 14 lipca,
Donoszą tu  z K openhagi:
Podróż tow arzysza rosyjskiego m inistra skar 

bu  do L ondynu  ma na  celu uzyskanie now ych 
środków  pieniężnych na  prow adzenie w ojny.

roski o amunicyę w Rosyi.
B frlińska  »N ational Zeitung* donosi z nad 

rosy jsk iej granicy:
Dzienniki m oskiew skie zwłaszcza »Rossi- 

ja* zajm ują się^ zagadnieniem  am unicyi dla 
czw orpoiozum ienia. Dziennik przyznaje że pra
ca  i p rodukeya w fabrykach  im unicyi ’ w o sta 
tn ich  czasach, zwłaszcza w R ośff, na tra fia ją  aa 
coraz w iększe trudności, gdy tym czasem  '.uży
cie, zw łaszcza am unicyi arty łerzyckiej, a ir  i 
zw ykłej w zrasta  w nieskończoność. Ilosya zdo
ła ła  w prawdzie od w ybuchu w ojny swoją pro
d u k c ję  am unicyi niezm iernie podnieść, jednak 
że w ytw órczość ta w drobnej naw et mierze nie 
pok ryw a obecnego zapotrzebow ania.

Również sprow adzanie am unicyi z zagranicy, 
z A m eryki [ Japonii, na tra fia  w ostatn ich  cza- 
saci: n a  coraz w iększe trudności. Rozmaici fa

ry  tan c i am erykańscy  w zdragali się w ykony
wać nowe zam ówienia. Także i tran sp o rt amu- 
i u c y  am erykańsk iej na  plac boju pozostaw ia 
.jyiele do^ ży czenia. Rosyj-skic fab ryk i am unicyi 
yf osta tn ich  czasach n ieste ty  dozna ły  przeszkód 
w iracy z powodu zbrodirczych  zam achów.

Poniew aż zaopatryw anie rosy jsk iej arm ii w 
am u n ic ję  w przyszłości natrafić  może na szcze
gólnego rodzaju  trudności, byłoby nader korzy
stne gdyby  sprzym ierzeńcy porozum ieli się w 
tej kw esty i . stw orzyli cen tralną organlzacyę 
d. zapotrzebow ania am unicyi. O rganizacya te- 
!go rodzaju  te pize-d&tawialyby korzyści,-,że zby
te k  auum ięyi jednego państw a :nóglbv być od
stąp iony  m nym  -sprzymierzeńcom. " *

W  tej kw eetyi uodają »R usskija W iedomo- 
6ti«, że w P e tersburgu  odbyła się już konferen
c j a  w7 ro-syjskiem m inisterstw ie w ojny, k tó re j 
wynik je s t nadzw yczajnie w ażny dla pńzy- 

ązłego zaopatryw ania arm ii w am unicyę. Dzien- 
Tiia ośw iadcza, że zaopatryw anie Rosyi w  amu- 
n ieyę pójdzie o wiele g ładziej, gdy  D ardunele 
gestaną  zdobyte.

'(Telegram c. k, Biura koresp.)

Konstantynopol, 14 lipca. 
uon iesien ie  agencyi telegraficznej »Milli«. 

Głów7,na k w ate ra  tu recka  donosi:
S tra ty  n ieprzy jaciela  na froncie kaukazkim  

koło A rax  podczas w alk  osta tn iego  tygodnia, 
k tó re  zakończyły się odw rotem  nieprzyjaciela, 
obliczane są na 2.000 żołnierzy.

N a froncie dardanelskim dnia 11 lipca miał 
miejsce ty lko  nieznaczny ogień arty lery jsk i. Po 
południu ostrzeliw ał krążow nik pod osłoną to r
pedow ców  bezskutecznie nasze praw e skrzydło  
koło A riburnu, poczem się cofnął. Koło Sddril- 
B ahr z obu stron ogień a rty le ry jsk i z małemi 
przerw am i. Dnia 12 lipca n ieprzyjaciel po za- 
wziętem  ostrzeliw aniu przez ogień a rty le ry jsk i 
i karab inow y usiłow ał zaatakow ać nasze pra 
we skrzydło. A tak załam ał się w naszym ogniu. 
Podobna próba przeciw  naszem u lewemu sk rzy 
dłu rówmież została z łatwmścią odparta . Nie
przyjaciel uciek ł pospiesznie. Część uciekają
cych w padła do przepaścistych wrąwozów. Zdo
byliśm y wuelką ilęśc' am unicyi, broni i m aterya- 
lu w ojennego. Koło Sed-ii-Bahr przedsięw ziął 
nieprzyjaciel a ta k  po gwaltowmym ogniu a r ty 
lery jsk im  n a  nasze skrzydła . T rzyk ro tny  a tak  
n ieprzy jaciela na prawrn skrzydło został odpar
ty  w śród ciężkich s tra t d la  nieprzyjaciela. W al
k i, na lewem skrzydle trw7aly  bez rezu lta tu  a i  
do nocy. Zdobyliśm y dwa karab iny  m aszynowe. 
Mimo m arnotraw nego zużycia około G0.000 
g ranatów  podczas w czorajszej b itw y i mimo po
niesienia przez się znacznych stra t, nie osiągnął 
nieprzyjaciel żadnego rezu lta tu .

T e I e a* a m y.
Madryt. W edług  doniesienia g u b ern a to ra  z 

B ajadoz um arł Alfonso Oo-sta.
Mąka.

Budapesst. Dziennik urzędow y ogłasza roz 
porządzenie m inistciyalne, na podstaw ie k tó re 
go usta je  moc pierw otnego zarządzenia, że m ą
k a  pszeniczna i żytn ia  m ogą być ty lko  zmie
szane w prow adzone do obro tu  handlow ego.

W ęgiel w Anglii.
Londyn. M inister dba am unicyi, L loyd Geor- 

ge, zapow iedział dzisiaj, że ukaże się rozpo
rządzenie1, n a  podstaw ie k tórogo  k ażdy  s tra jk  
w obszarze węglowym  w południow ej W alii u- 
w ażany  będzie jak o  przekroczenie ustaw y.

Londyn. K orespondent p arlam en ta rn y  »Dai- 
ly  TeIograph« donosi, że usiłow ania rządu  w 
spraw ie obniżenia ceny węgla n a tra fiły  u w ła
ścicieli kopalń  na  wuększe truduośc-i, niż u 
hand larzy  wręgla. Siychać, że rząd  może się u j
rzeć spow odow anym  do usta len ia  ceny węgla 
w drodze ustaw edawmzej i że stosow ny bil p ra 
w dopodobnie iuż yr tym  tygodniu  będzie wuiie- 
sion ydo Izby.

Echa zamachu.
Aleksandrya. ~\Y zw iązku z zam achem  na su ł

tana  are-sziOYrano cz ie rcd i m łodych ludzi, m ię
dzy nim i także pownego sluelmcza praw a.

esrefii sn^isls^l-sga.
wl. » N o w e j  R e fo rm y * .)

Berlin, 14 lipca. 
Ztg.« donosi z Chrystyanii: 

Mascara« zestal w  pobliżu wysp 
Darniowa zatopiony w morzu Białem przez nie
miecką łódź podw odną. Miał on 5.000 ton po
jemności.

(Tel.

»Vo,ssiscIie 
Parow iec »

80.000 HNHiftl sini FłfsKcii.
(Tel.  wl. »N ow ej  R e fo rm y * .)

W iedeń, 14 lipca.
D zienniki tutejs-ze podają  za inform acyam ' 

pism now ojorskich, że przy złamaniu ostatnich 
ataków swoich W łosi stracili przeszło 80.000 
w raiinych i zabitych.

p t  s m  l i s i  i | i s .
B udapeszt, 14 lipca. 

»Pesti H iriap« donosi z N owego Sadu: 
Lotnicy serbscy, względnie francuscy, k tó rzy  

służą w arm ii serbskiej, podejmowuili w  o s ta t
nich czasach praw ie codziennie a ta k i na  Now7y 
Sad i Preirow arażdym  W p ią tek  trze j lo tn icy  
nieprzyjacielscy zjawili się n ad  D unajem  i : zu- 
cili ailka bomb. Jed n a  z bomb p ad ła  po wscho
dniej stronie m ostu, druga po zachodniej w 
odległości 30 m etrów  od niego. T rzecia bom ba 
pad ła  po stron ie  Nowego Sadu yO-między puste 
boczki, k tó re  w ybuch zniszczył. L otnicy ausfro- 
wręgierscy  spło-szyli rychło nieprzyjaciela.

(P io trow ara idyn  leży w Sławonii nad  B m a
jem  po stronie południow ej, napTze-ciw po stro
nie północnej Nowy Sad. Jeżeli połączym y w 
Serbii m iasto Sabacz i B elgrad linią poziomą, 
a  następnie  z lew ej s trony  Sabacz połączym y 
linią z P iotrow arażdynem , z praw ej zaś s trony  
Belgrald z P io trow arażdynem , to  w ierzchołek 
lUÓjkątat znajdzie się w Piotrow arażdynie; — 
U w red.)

A m e r y k a  d la  P o l s M .

w ersy te tu  chicagoskiego; R obert W . de Forest, 
generalny  eyndyk_Centra] R ailroad  of New Jer- 
seyl (bogatej kolei), oraz w iceprezes am erykań
skiego Czerwonego K rzyża; Jam es P a tte r , m i
lionow y kupiec zbożow y i dobroczyńca; A lbert 
A. Sprague, w iceprezes firm y hurtow ej a r ty k u 
łów spożyw czych w  Chicago; H enry  W aters 
T aft, b ra t byłego p rezyden ta , w yb itny  adw o
k a t  now ojorski.

N a czele kom itetu  Rfcanąl poprzedni prezy
d e n t W illiam Howrard  T aft, k tó ry  zaw sze u ja 
w niał w ielką życzliwość d la  Polaków . H onoro
wym skarbnikiem  jest znany  w  całej A m eryce 
milioner, bankier F rank  A. Y anderlip , prezes 
N ational C ity  B ank of New Y-o-rk. Sekretarzem  
wykonaw czym  kom itetu  je s t Bdwra rd  B. Lym an. 
P rócz w ym ienionych należy  jeszcze k ilku  p a 
nów  i pań.

W  sw ych korespondencyach  kom itet am ery
k ańsk i stw ierdza, że w spółpracuje z G eneral
nym kom itetem  polskim  w  Szw ajcaryi.

W  urzędowym  naglówdui podaje  w y ją tek  z 
raportu  kom isyi śledczej F undacyi R ockefelle
ra  z dnia 23 m aja, k tó ry  opiew a: ^W arunki gor
sze aniżeli w Belgii. Lmdność polska isto tn ie  z 
głodu um iera«.

K om itet w ydaje także znaczki z orłem  pol
skim, jako  nalepki n a  listy , n a  wzór znaczków  
Czerwonego K rzyża.

Zt Lwowa.

K R O N 9 K A J

K raków , 14 lipca.

Z Komitetu cna odbudowy wsi i miast w Gali- 
cyi. W ubiegłą niedzielę, t. j. dnia 11 b. m. przed 
południem w sali Rady powiatowej w Krakowie 
odbyła się wystawa pierwszej seryi rysunków, wy
konanych przez biuro komitetu dla odbudowy zni-

»Russkoje Słowo* donosi, że »S ł o w o P o l 
s k i e  p r z e n i o s ł o  s i ę  d-o Ż y t o m i e r z a .  
Ostatni numer »Sk>wa Polskiego* we Lwowie wy
szedł 21 czerwca.

>->Głos Narodu* otrzymał kilka inf-ormacyj z 
Lwowa, między innemi tę, że komendant, m. Lwo
wa, g e n e r a ł-m a j o r  R i m l ,  ma być wkrótce 
powołany na front bojowy celem objęcia wyższej 
komendy. Jako następca wymieniany jest gene
rał Let-owsky.

S t a r o s t a  G r a b o w s k i ,  który objął 1 b. 
m. obowiązki jako komisarz rządowy we Lwowie, 
pobierać będzie 20.000 K, jego zastępcy po 12.000 
koron rocznie.

Rektor dr Kazimierz T w a r d o w s k i  przybył 
do Lwowa i objął kierownictwo uniwersytetu, ró< 
wnież dziekani, prof. Abraham, prof. Tołłoczlco 
prof. Eugeniusz Romer.

Nadzieje pokładana w u s t a l e n i . u  c e n  ży 
w n o ś c i taryfą maksymalną zawodzą. Dz,iś już 
dost-ać nie można we Lwowie bułki, bo piekarzi 
weszli w zmowę pod pozorem, że, sprzedając towa 
po cenach taryfy, są narażeni na straty.

Inspekcya polioyi przy ul. Jach-owicza weszb 
j‘uż w pełne urzędowanie, a agendy jej zwiększaj* 
się z każdym dniem coraz bardziej. 'Żywy ruch pa 
nuje też w biurach d y r e k c y i p o 1 i c y i; ^ 
gmachu Izby handlowej, gdzie wszyscy urzędnicy 
z dyrektorem Reinlenderem na czele obarczeni ss 
nawałem pracy.

»Gazeta Lwowska« donosi: Od osób zupełni)
wiarogodnycli nadeszły informacye o losach ks. su 
peryora 0 0 . Je-zuitów, Sopuclia, profesora uniwer 
sytetu lw-ow^kiego, dra Dunikowskiego, dyrektor! 
archiwum miejskiego, dra Ozołowskiego, radcy są 
Ju  krajowego, Lubienieckiego, i radnych W łotbJ 

I mirskiego i Kauczyńskie.go, których Rosyanie ra 
|zem z trzydziestu kilku innymi wywieźli ze Lwo
wa. Według tych infonmcyjj panowie .ci są w Ki;

. . .  . .  ijowie, jadą na własny koszt i są dobrze zaop.a
szczonych wsi i miast. Rysumu te przedstawiały fr7en;
rozmaite wzory chat włościańskich i budynków 
gospodarskich na wsi. Na wystawę Rada powiato
wa zaprosiła wszystkich wójtów z powiatu krakow
skiego i zarządy szkfół wiejskich celem wysłucha 
nia opinii o wystawionych pracach.

Referat o rysunkach wygłosił profesor Ekielski,

»Kurye-r Lwowski* donosi, że władze dokonuj*, 
wypłaty zaległych poborów fimkcyonaryuszom pm* 
stwowym. -.'Warunki otrzymania tych pob-olów 
oraz sposób postępowania przy likwidowaniu po
borów są następujące: Każdy państwowy funkeyo- 
naryusz w czy n ić ; służbie i emeryt., oraz wa-owa

znznaczająi, żc komitet tych wzorów -nucomu -n’e | i-sierota ma przedowszystkiem uzyskać u przewo- 
naizuca, tylko chce służyć wlcrajyftstwu dobrą Jnic^ąeegm komisyi, która likwidow-ala z3bozki u 
1 'Ułą. !(j7iphmn Tivr/07 o-mine T wnwii w f7 lsi 1 in-

W dyskusyi zabierali głos liczni wójtowie
dzielane przez gminę miasta Lwowa w czasie in-, 

1 Pro“.iwazyi rosyj-skicj wc rYskaz-anym niżej lokalu pr 
ponow ab Hiż.ie zmiany, izecz samą jednarc uzn; ■li| twierdzenie, że - iłiczki wrcałe nie brał łub też, ż 
za bardzo dobrą i dla gospodarstw wiejskich prak-r a  i je pobrał i w jakiej wysokości. Każdy zaopatrzo 
tyczną. I»szj8cy zaznaczali, że naj>va-zninjszę rze-J^y w j0 potwierdzenie udaje się nasto-pnie do wla: 
czą w tej akcyi są pianiądze i przytaczali przykład ^ iw ej likw«la.tpry% gdzie ' ' - -
Prus Wschodnich, gdzie rząd przyznaję poszkodo-j p rzy p ad a jące  do wwpłnty

( A k c y a  P a derew sM ego .  —  F u n d u s z  ra tu n k cą e y  
tila o fiar  polsl fió fe  —  K o m ite t  no w o jo rsk i .  —

T a f t  jego  p r e z y d e n te m .)
A kcya Ign. Paderew skiego w A m eryce za

czyna w ydaw ać rezu lta ty . U tw orzył s ię 'ju ż  ko
m ite t pod uizędow ą nazw ą: Polish victim s re-Jmożnośóffbudowania prowiz:Qj37.cznych na razie bu- 

Fund. N ational relief Coinm ittee (Fundusz • dynkórr. Ludność w wielu gminach żyje po cygań- 
ra tunkow y  dla ofiar polskicii. N arodow y K o-lsku  bez dachu nad głową, dzieci um ierają^n;e n n  
ln ite t ra tunkow yb  Z nazrcy vs-ynika. jak  też je s t dokąd zwiość sprzeda z pól. CiS§§£ wiejscy winni

mu wypełnią na kwicie 
przypadające do wcpłnty noborv.« 

wanym zaliczki, z uchwalonego przez parlament L« owska A.Gazeia Codzienna* donosi: Przed
Rzeszy funduszu. Najpjdmmjsze plany na nic się]stawiciele N. K. Mn udali się do komendanta mia- 
przydadzą, jeżeli włościanie ińe będą mieli do dy- sta, gen. Rimla, i zwrócili jego- uwagę na szerząc, 
spozycyi oopowiermich funduszów. Bez dcistat-cez-jgp-. mieście donos^iełstw-o. NicrazFr-iżne jedmąl- 
nycn funduszów prace komitetu nie wj dadzą żn- ’ stki., czując do kogoś osobistą animozyę, oskurzaR 
dnych ow-oców, samemi rysimkami zniszczonych Zunćłnie niewinnych ludzi o wymyślone przekro- 
wsi-się nie odbuduje. Mówcy upominali się dalej o czenia. K nm endant.eświadczyl/żc za rz ąd z i ł  wszy-

isto tn ie, że kom itet polslfl stanow i oddział o- 
góhio-am crykańskie-go ko m ite tu  ratunkow ego, 
k tó ry  n ^ s ie  pomoc w szystkim  narodom  przez 
w ojnę naw iedzonym . Siedzibą kom itetu  pol
skiego jest. -ow y Joi7k  (1507--10  Aeolian Buil- 
ding, 33 W . 44 nd. Street).

P ra sa  po lsko-am erykańska z połowy czerwca 
ogłasza listę  tego kom itetu, do k tó rego  należą: 
k a rd y n a ł Giblons z Baltim ore; k a rd y n a ł 1‘Con- 
nell z B ostonu; biskup cpislcopalny vV. Lawren- 
ce ze stanu M assachusetts; biskup episltopalny 
L. W ilson z J łe w  Yorku; H a rry  P ra l t  Judson, 
preześ; em ery t uniw ersytetu H arvavda; Jam es 
B. 1 o igan, prezes N ational C ity B ank, d rugie
go najw iększego banku w Chicago';; E lberf H. 
G ary g łow a trustu  stalowego ((United S ta tes 
S teel C orporation): Joseph II. Chaote z Nowego 
Jo rku , b y ły  am basador S tanów  Zjednoczonych 
W  Londynie i pierw szy delegat am erykański na 
lconfei-cncyę w H adze w roku  1907, obecnie -wi
ceprezes tow arzystw a am erykańskiego  dla. po
lubow nego załatw iania sporów  m iędzynarodo
w ych; Jacob  M. Dickins-on z_ Chicago i Nashvil 
le w stan ie  Tennessee, m inister w ojny za prezy
den ta  T afta , obecnie generalny syndyk  kolei 
Illinois C entral; Cyrns Curtis, w łaściciel po
tężnej fi'-my w ydaw niczej C urtis Publishin

otrzymać',-zezwolenie na budowy chat włościań
skich.

W dalszym ciągu omawiano konieczność odwo
dnienia gruntów budowlanych i regulacji poto
ków, wreszcie wykazyn ali potrzebę stworzenia to 
warzystwa budowlanego, kióreby ujęło w swe rę
ce dostawy materyałów na budowy domów.

Obecny na zebraniu dr Michał Koy imieniem ko
mitetu wykonawczego wyjaśnił zebranynp że ko
mitet odniósł się już z wsz^rst.kiemi p o r u s z a n e m i  
sprawami do namiestnictwa i  Wydziału krajowe
go, przesl&ł projekt organizacyi całej akcyi, usta
wy o regulacyi granic i t. d.

stko, aby donosy -te były śoiśle badane, a złośli
we nie uchodziły bezkarnie.

1
Z Lodzi. Pyrekcya łódzkiego Bruku handlo

wego z a w ia d o m i ła  swych pracowników, iż pozo
stają oni na zajmowanych posadach do dnia 3, 
lipca. Wszyscy urzędnicy tego banku wymówio
ne mieli posady już od dnia 30 czerwca.

Komćsya organizacyjna przy komitecie tanich ! 
bezjdatnych kuchni projektuje otwarcie szeregt 
tanich herbaciarni, aby umożliwić picie herbat) 
zamiast nieprzygotowanej w-ody biednej ludności

Z Białegostoku. »Kuryer Warszawski* pisze: 
Ostatni rozkaz co do przyjazdu do Białegostoku za 
tosowano już w całej pełni. Na ostatniej stacy;

v .
wło|3hństwa: polskiego i apelowali do władz kr; jgię"(j 0 miasta. Ka dworcu kolejowym odbywa si| 
jowych, aby sziy na rękę komitetowi w jego rewi-zvm Osoby, których paszporty bylj
^żych obywatelskich usiłowaniach. ^ meldowane w Białymstoku przed 14 lipca 1914 r.

Ogłoszony przed ftilku dniami komunikat ko- wpuszcza się bez wszelkiej przeszkody. Poza tom 
mendy twierdzy krakowsUej z dnia 30 czcrwca.|Zaś w pi!m -7ja sio ty]k0 te osoby, które posiadaj) 
1015 E Nr 7-184 ma brzmieć:w .A \yaany rozporzą-!^rzCpUStj.| v ,

W yroki śmierci. Wyrokiem niemieckiego sądu 
anowc^o w Sanniknab — jak dorrosę >Deutsciu

-i84 ma brzmieć: 
dzeniem z roku 1S15 I. Nr 6580 zakaz wywozu cu
kierków, kanditów i poinadek zostaję- z dniem 10
lipca 1915 zniesiony11

W ypadek cholery w Krakowie. Badania bakfre- 
ryologiczne stwierdziły, iż służąca Katarzyna Ma- 

r  . o-tykówna, zajęta u fryzyera Helfstema przy ul. Bo-
Co. w  Filadelfii, w ydaw ca słynnego tygodn ika  ueruyskiej pod L 6, która zasłabła onegdaj wśród
S nturday  Eve-n;ng P o st i Ladies Hom e Jou rnal 
(oba pism a razem  m ają przęś-zio 2 m iliony p re
num eratorów ); E dw ard Bok z Filadelfii, red ak 
to r naczelny Ladies Home Jo u rn a l; Melville E. 
Stone, generalny  dy rek to r najw iększej organi- 
M artin R eyerson, prezes w ydziału dyrektorów  
un iw ersy tetu  chicag'oskfogo, dy rek to r feaku 
banków  i w iceprezes In-sfcytutu S ztuk  w Chica- 

J i m uzeum  hisboryi n a tu ra lne j im. Twlda; 
Charles H utchinson, skarbnik  uniw7ersy tetu  chi- 
cagoskiego, prezes In sty tu tu  Sztuk  w Chicago 
i w iceprezes C ora Eoichange N ational Bank; 
O C. \ i l la r d ,  naczelny red ak to r dziennika New 
'  o rk  Evrening P ost; John  Y anam aker, założy
ciel i prezes olbrzymiego sk ładu  departam en
tow ego w Filadelfii pod firm ą V anam akers i 
b y ły  poezm istrz generalny  za p rezydenta  H ar- 
risona; R obert T. Lincoln, syn słynnego prezy
denta'rA.b raba m a Lincolna, b y ly /sak re ta rz  w oj
ny za prezydentów  G ranta i A rthura, obecnie 
prezes rad y  dyrek to rów  znanej korporacyi Pult- 
mann i Co.; A rches H unting ton  z Ńowrcgo J o r 
ku, w ybitny  au to r i tłu m ą ę l dzieł hiszpańskioh 
na język  angielski; B ryan L athrop, prezes Chi
cago Sym hony O rchestral A ssociation; Ar
thu r M ceker, w iceprezes firm y rzezalnianej Ar- 
mour i Co. i członek w ydziału dy rek to rów  uni-

polejrzanyc-li objawów, rzeazywi,SGie zaclioiow 
na cliolprc azyatyckc. Lczy ona na oddziału izo 
lacrjnym  szpitala św. Łazarza i jest nadzieja jej
wyzdrowienia.

Powołanie reklamowanych nauczycieli i profe
sorów pod broń. Krakowska komenda okręgo
wa pospolitego ruszenia- w Botenwaid 'JButowLce) 
zawiadomiła magistrat, iż wszystkie reklam acje o- 
sób stanu nauczycielskiego, zatrudnionych w pu
blicznych, rządowych, krajowych i t. d. szkołach 
są ważne w okręgu tej komendy włącznie tylko 
do 15 b. m. Osoby te mają się zgłosić do służby 
w dniu IG b. m. Dzisiaj w. tej sprawie pojawi się 
na inurach miasta odnośne ogłoszenie.

Z miejskiej szkoły gotowania i gospodarstwa do
mowego. Właśnie kończy się jedyny w roku wo
jennym kura nauczycielski, a świeżo odbył się Sze- 
relEpopisów kulinarnych. Z nowym rokiem szkol
nym (we wrześniu) rozpocznie-się nauka normalną- 
na *WBzystkich kursach. W iadom ość. w kancela- 
ryi dyrekcyjnej (Pędzichów 13) od 12 do 1 po po
łudniu.

Odznaczenie. P. dr Julian Gertlcr, nadporuez- 
nik przy komendzie dworęa osobowego w Krako
wie, otrzymał od naczelnej komendy armii po
chwalne uznanie za znakomitą służbę wobec nie- 
przjjacieku

Lodzer Zeitung* — skazani zostali na śmierć prze,i 
i^p-zstrzdanie student Sergiusz Michajiow z War- 
feawy, lat 2-8, i sprzedawacz gazet Zygmunt Pa
sikowski z Noworadomska, la t 2G. Oskarżono icŁ 
o sziuogostwo na rzecz rosyjskiej władzy wojsko 
wćjj. Y yrok: tvykonano w Sannikach dnia 28-gę 
ezcrwca.

^Kuryer Płocki* zamieszcza następujące oglo 
Ozenie nrzęd’qś«e: Wyrokiem sądu p-ołowego kor-
pu?u Dickhuth dnia 7 lipca 1915 roku zostali sluu 
zani na śmierć z powodu zdrady wojennej: 1) in
żynier Ludwik Sawicfii z Płocka, 2) ślusarz Au 
gnstyn Gocwin z tYarszawy. Wyrok ten na ska
zanych dzisiaj z rana wykonano przez rozstrzela' 
nie. Płock, dnia S lipca 1915kroku. Główna kvra
tera korpusu. Sąd połowy korpusu Dkkhuth.

Infermacye szkolne.
Ustny egzamin dojrzałości w  gimnazjum w  W a1 

dowicach odbył się w dniach 8 i 9 lipca b. r. pod 
przowśdmetwem dyrektora Dorozińskicgo. Świa
dectwo dojrzałości otrzymali: Fiołek Tadeusz, Ha-’ 
jos Józef. Laehendro Julian, Orzechowski Maryanj 
.Pietras Józef Oz odznJ, Ripczyński Stanisław7, Ry 
chlik Mieczysław (z odzni), Spiegel Wilhelm (z od
znaczeniem), Ficówna Ewelina (z odzn.), Karpiński 
Stanisław/, Machnicki Paweł, Brożek Oz-esł. (ekst.), 
Nadto we wrześniu 1914 r. otrzymali świadectwo 
dojrzałości: Góralczyk Jan, H ałatek Franciszek,
Kubica Franciszek, Kuzia Tadeusz, Migdałek Mi; 
chał, Popiel Józef; w  kwietniu b. r.: Kies] o wsie'.
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Stefan; w maju b. r.: Bilewicz Franciszek (ekst.). 
w czerwcu b. r.: Mydlarz Jan, Cibor Michał (ekst.).

W Ołomuńcu w polskiem gimnazyum odbyła się 
m atura w sobotę 10 lipca pod przewodnictwem 
radcy szkolnego, p. Czechowskiego. Do eg'zamlnu 
przystąpiło pięciu uczniów i jeuna uczenica, wszy
stkich uznano za dojrzałych, a mianowicie: Bu- 
dzynowskiego Aleksandra z Krakowa, Franica Fe
liksa z Krakowa, Karasia Kazimierza z Bochni, 

'Kudlińską Zofię z Krakowa (z odznaczeniem), Le
wickiego Jul. ze Stryja i Bogusza Jan a  ze Stryja.

W Welehradzie w pryw. gimnazyum 0 .0 . Jezu
itów odbył się 7 lipca egzamin dojrzałości w obe
cności delegata radcy szk. kraj., dra K Wojcie
chowskiego. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się 
8 uczniów, wszystkich uznano za dojrzałych: Bal
carek Józef, Kosibowicz Edward (z odzn.), Mrozik 
Stanisław, Pachuclii Józef (z odzn.), Przełęcki Le
opold (z odzn.), Wantuchowski Wład. (z odzn.), 
W awak Józef.

1  mmzykfi.
Pc-pis śpiewacki uczniów szkoły śpiewu prof. St. 

Bursy, odbędzie się dzisiaj o gouz. 8 wieczór w sali 
hotelu Saskiego. Program rozpocznie kw intet Mo
zarta „Zaczarowany flet", wykonany przez naj
młodszych uczniów pp. M. Jasińską, Bursównę, 
Łuezkównę, Tomaszowskiego i Daniszewskiego. — 
Dalszemi punktami programu będą produ&cye so
lowe, a to: a) Moniuszko „Pieśń o Zosi sierocie“r 
b) Verdi Arya z op. „Ernani“ odśpiewa p. Dani
szewski, a) Karłowicz „Nie płacz narlemnąjj, b) 
Czajkowski Arya z op. „Dama pikowa11 odśpiewa 
p. M. Gulińska. Drugą część programu rozpocznie 
duet z oratoryum  mendelsohnowskiego „Atalia“, 
odśpiewane przez pp. Am. Jasińską i Kramarczy- 
kównę z towarzyszeniem chóru. W części tej wy
stąpią starsze uezenice szkoły prof. Bursy puny 
Oleksówna, Hellerówna i Knapczanka, które wy
konają szereg pieśni, oraz ary i oparowych. Za
kończeniem programu będzie wykonanie przez 
chóry' i solistów II. aktu  opery Flotowa „Stradel- 
Ia“, w którem partye solowe wykonają pp. Oleksó
wna, Trawińska, Tomaszewski i Janiszewski.

Sprawy sądowe.
Ecńa sprawy p. Biasionowej. Otrzymujemy nast.! 

pismo: W kronice urn 321 „Nowej Reformy11 z ro-1 
ku 1915 w artykule pod tytułem „Uwolnienie p. 
Biasionowcj1 zamieszczono, że p. Biasionową are
sztowano na podstawie złośliwych doniesień stróż- 
jłl Serafinowej i wydalonej ze służby Kucharki, 
Cyganowej. j

Na podstawie § 19 ustawy prasowej upraszam
0 zamieszczenie sprostowania, iż nie jest prawdą, 
jakoby p. Biasionową aresztowano na podstawie 
złośliwych doniesień wydalonej ze służby kuchar
ki Cyganowej, natom iast prawdą jest, iż p. Biasio- 
nowa ze służby mam nie wydaliła, tylko stosu
nek służbowy wypowiedziała mi na 6 tygodni przed 
swojem aresztowaniem, ponieważ, jak mówiła, za
mierzała zwinąć gospodarstwo domowe, oraz pra
wdą, jest, że ja żadnych doniesień przeciwko p. 
Biasionowej nie wnosiłam, byłam tylko przesłu
chiwana w policyi i sądzie polowym c. i k. komen
dy twierdzy w Krakowie w charakterze świadka
1 jako świadek obov\ iązaną byłam do zeznania 
prawdy i tylko prawdę tak  w policyi, jhk sądzie 
polowym zeznałam. Z szacunkiem Agnieszka Cy
gar.

Na podstawie § 19 ustaw y prasowej upraszam 
o zamieszczenie w łamach swego pisma następują
cego sprostowania: Nie jest prawdą jakoby p. Bia
sionową aresztowano na podstawie złośliwych do
niesień stróżki Serafinowej, natom iast prawdą 
jest, że żadnych doniesień przeciwko p. Biasiono
wej nie wnosiłam. Z szacunkiem Marya Serafinowa.

świata.
Apasze w Paryżu. Sądy kanie w Paryżu pomimo 

trojny mają diiżu procesów do załatwiania. — 
Zwłaszcza zwiększa się liczba procesów przeciwko 
apaszom, którzy grasują po 'przedmieściach, ko
rzystając z tego, że Paryż tonie już wieczorem w 
ciemnościach, gdyż władza wojskowa zniosła o- 
świetlenie ulic. Sądy bardzo surowo karzą występ
ki apaszów. Często zdarzają się wypadki, że ska
zany na więzienie apasz, uznany za zbiega woj
skowego, musi iść do okopów, a dopiero po skoń
czonej wojnie ma odbyć karę więzienia. — Bardzo 
wielu takich apaszów bije się dzielnie i zachowuje 
wzorowo. J a k  donosi ..Petit Journal11, pewien a- 
pasz, skazany na 10 la t więzienia i wysłany na 
front, zaw iadomił listownie swojego obrońcę, że 
otrzymał pochwałę za waleczność i że kapitan ma

urzędów nie wnieść podanie o ułaskawienie go.
Ze strachu ukrył si«j siwizną. W jednym z laza

retów we Frankfurcie znajduje się na  kuracyi żoł
nierz niemiecki, k tóry  skutkiem bardzo silnego 
wrażenia i przestrachu, odniesionych w czasie woj
ny, momentalnie osiwiał. W edług jego opowiada
nia, wypadek ten miął następujący przebieg:

Wraz z moim oddziałem znajdowałem się wła
śnie w St. Quentin, kiedy nagle na ulicy padł i 
eksplodował szrapnel francuski, zabijając w moich 
oczach czworo małych dzieci, bawiących się w iza- 
łomie muru. Ja  sam pozostawiłem w domu pięcio
ro małych nad ży-cie ukochanych dzieci, to też 
widząc teraz ciałka tych niewinnych istot, poszar
pane w tak  straszny sposób, doznałem gwałtownie 
nieopisanego strachu o moje dzieci, skutkiem cze
go padłem w szeregu zemdlony. Przyszedłem pó
źniej do siebie, lecz znowu straciłem przytomność 
jeszcze dwa razy. Wobec tego przeniesiono mnie 
do miejscowego lazaretu.

Nazajutrz lekarz zapytał mnie przy badaniu, jak 
dawno już jestem siwy? W pierwszej chwiu nie 
zrozumiałem zapytania, ostatecznie po wytłoma- 
czeniu — myślałem, że mam głowę zawaloną w 
upadku na ziemię. Myłem całą głowę, lecz nic nie 
pomagało: włosy zostały w dalszym ciągu siwe. 
Przy najbliższej wizycie lekarza — zachorowałem 
bowiem na wstiząs nerwowy — zapytałem go o 
powód tego zjawiska i on dopiero wyjaśnił,- że sta
ło się to na  tle nerwowem — wskutek gwałtowne
go przestrachu, jaki wywołał we mnie widok za
bitych dzieci. W końcu dodał jeszcze doktor, że 
według jego opinii, ludzie wrażliwo i nerwowi — 
a ja właśnie takim jestem — łatwiej znacznie mo
gą uledz nagłemu osiwieniu, aniżeli natury flegma
tyczne.

Środa, 14 L ipca 1915.

na  w soólną akcyę niem ieckich i A m erykańskich 
m ężów  istan-u w w alce o swobodę m orza. Ńa- 
daje to nocie ch a rak te r — ja k  jeden  z  dzien
n ików  określił —  »,porozum ienia o d  narodu, do 
narodu«.

P okaże  się teraz, czy W ilson zachw iany przez 
B ryana, rozsiodta swego- »konika zasadniczego « 
i zadowoli -się ustępstw am i Niemiec Gkłyiby ich 
nie p rzy ją ł, zdem askow ałby  się jasno , jako  
stronn ik  Angli. J a k  z tego w idzim y, n o ta  n ie
m iecka je s t ze stanow iska  s tra te g ii dyplom a
tycznej opera cyą bardzo zręczną.

Nekrologia*

Teatr miejski w Krakowie.
We środę: „Ciotka Karola, farsa w  3 aktach.

Z krałowskiags obeurwiioryum. — Dnia 13-go lipca 
term ,m ew doBza<if od 4- 12'3 do +  23 4 (A; baioinetr
wahai się, w nocy isc?.ąf opidać. -----

Dnia 14 lipca ogodr.mie 7 rano stan narometrn 733 7 
teimomei.ru +- 1 6 8  C; wiatr: wschodni.

K o p s  n s f g
H isto rya  no t, w ym ienionych m iędzy A m ery

k ą  a  wiojują.ceml państw am i E uropy  podczas 
tej wiojiny, znajdzie k iedyś d pew nością osobne
go histo  ryng raf a. Gdy się czy ta  te  n o ty  w  do- 
słowne-m brzm ieniu, grzeczne, dyplom atyczne, 
a  pod każdem  słowem  k ry jące  już to groźby, 
już to uchylenia, try u m fy  łub upokorzenia, 
g w a łt lub chyitrość, —  w tedy  n ab ie ra ją  one 
dziw nego życia dram atycznego , n iby  dyalog  na 
scenie dw óch przeciw ników , trzy m ający ch  pal
ce na guzikach, k tó ry c h  pociśnięcie może w pra
w ić w  ruch  olbrzym ie siły.

■Ogłoszona w sobotę  odpow iedź rządu  n ie
m ieckiego na d rugą notę am ery k ań sk ą  w sp ra 
wie za top ien ia  »Lusitanii« je s t now ym  ustępem  
w te j  h istory i. Będzie ona, ta k , ja k  poprzednie 
no ty , różnie in te rp re to w an a, -według obozu po
litycznego; tern jed n ak  różni ,się od  poprzednich, 
że przesuw a spór w dziedzinę czynu. M ianowi
cie zaw iera n o ta  u s tęp s tw a  p rak ty czn e , dogo
d ne -dla A m eryki, a zdaje -się, nieszkodliw e dla 
N iem iec, tak , że gdyby  -Stalny Zjednoczone da
lej chcyiły  się upierać przy  sw oich ziasadnjozycli 
żądaniach, by łoby  już zanadto  'widoezne-m, że 
w  są albo dąsy  i  szykany a-lbo elięó,' jeżeli nie 
w ojny, to  zaszkodzenia Niemcom.

U stępstw a są  doniosłe. R ząd  niem iecki za
pew nia ponow nie, że ani o k rę ty  am erykańsk ie , 
podróżujące prawidłowa), an i życie A m eryka
nów na o k rę tach  neutralnymi! nie będzie n a ra 
żone n a  n iebezpieczeństw o. N iem ieckie łodzie 
podw odne o trzym ują  polecenie przepuszczenia 
Y krętów  pasażersk ich , zaopatrzonych  w  szcze
gólne znakj ochronne i naprzód  zapow iedzia
ne. R ząd  niem iecki -wyraża p rzy tem  nadzieję, 
iż rząd  am ery k ań sk i obejm ie gw arancyę, że ta 
k ie  o k rę ty  nie będą  przew oziły k o n trab an d y . 
Bliższe szczegóły' co do  spokojnej jazd y  na  ta 
kich  ok rę tach  będą ułożone m iędzy obu zarzą
dam i m arynark i.

P onad to  będą  m ogli am erykańscy  obyw atele 
podróżow ać spokojnie na parow cach  n eu tra l
nych, zaopatrzonych  je d n a k  we flagę am ery
k ań sk ą . L iczba ich będzie -umówiona, w arunki 

' tak ie  -same, ja k  d la  parow ców  am erykańskich . 
G dyby jed n ak  rząd  am erykańsk i n ie 'm ó g ł do- 

: stać  w ystarczającej liczby parow ców  n eu tra l
nych, to  N iem cy nie sprzeciw iają się tem u, aby 
d la  A m erykanów , jadących  z Nowego Jo rk u  do

Anglii, rząd  am erykańsk i u ży w ał cz terech  an 
g ielsk ich  parow ców  pasażersk ich , ale pod fla
gą  am ery k ań sk ą .

To os tam ie ustępstw o uczynione zostało, ja k  
objaśniaj;)- p ism a niem ieckie, ze w zględu na  
szczupłą ilość flo ty  am erykańsk ie j i na boga
ty ch  pasażerów , przyzw yczajonych do szybkiej 
i w ygodnej podróży. D zienniki niem ieckie zdają 
sobie spraw ę z togo, że te  u stęp stw a  m ogą w 
pew nym  stopniu  zaszkodzić skuteczności dal
szej niem ieckiej w ojny, podm orskiej. »Musimy 
przypuścić —  pisze .»Eerliner Ta-gcblatt« —  że 
k ieru jące  sfery  niem ieckie p rzekonane są, iż 
m ogą ponieść odpow iedzialność za ow e ustęp 
s tw a  d la  Ameryki--;. A nglicy  będą mogli teraz 
w jeszcze w iększej niż do tychczas m ierze n a 
dużyw ać flagi am erykańsk ie j i w yw oływ ać 
s®t)uezmie dalsze k o n flik ty  -między -Stanami Z je
dnoczonym i a Niemcami. »Y-o©sische Ztg.« pod
nosi, że rząd  niem iecki, dopuszczając  o k rę ty  
ty-ch trzech k a teg b ry j do ku rsow an ia  w ew nątrz 
s tre fy  w ojennej, nie zażądał jed n ak  w zam ian 
za to praw a kontrolow ania w przódy tych  o k rę 
tów  w portach  am erykańsk ich  co do k o n trab an 
dy , chociaż A nglia to praw e otrzym ała. »My 
osobiście —  pisze »Vo-ssische Ztg.« —  uw ażam y 
to ustępstw o za niebezpieczne i dla -szerokich
kó ł narodu  niem ieckiego nie je s t ono sym pa- -----------------
tyczne«. Odnośnie do zamieszczonego wczoraj wspomnie-

Z drugiej jed n ak  s trony  ta  n iekorzyść z-ró- ma o ś. p. drze Witoldzie B i l  w i n i e, lekarzu, któ- 
w now aża -się nieco tern, że te raz  Am-eryka, k tó- ry zmarł w Olchowcu, od jego szwagra-' p. Boi. 
ra  przez usta W ilsona zaw sze ta k  pyszniła s ię ' Baranowskiego, -sekretarza m agistratu krakowskie- 
s wojem poczuciem  -sprawiedliwości, m usi -objąć go, otrzymujemy informacyę, że zmarła w Przemy- 
gw arancyę za niepoG ejrz-anygfcharakter okrę- [ ślu siostra ś. p. W itolda nazywała się Helena Bo
tów , w iozących A m erykanów . J e s t  to  nie-tylko guc-ka i że przebywający w niewoli podpułkownik

Marya J  o s s e, wdowa po radcy rachunkowym, 
zmarła w Krakowie w 78 roku życia. Zmarła, k tó
ra należała do znanej i szanowanej w Krakowie ro
dziny, osierociła Karola Jossego, podpułkownika, 
komendanta placu w Krakowie, 'Franciszka Josse- 
go, starszego radcę kraj. dyrekcyi skarbu, dr Fer
dynanda Jossego, lekarza i Józefa Jossego, urzę
dnika krakowskiej miejskiej Kasy -oszczędności 

Józef O h a-n o w i c z, radca dworu, prezydent, 
sądu obwodowego w Kołomyi, w 59 r, życia umarł 
V Sauerbrunnie koło. Wiednia.

■apel, -ule i próba. Niemcy narzucają  tu  A m ery
ce odpow iedzialność, w yznaczają je j rolę kon
tro le ra  —  w  dalszej wbj-nie podm orskiej. Am e
ry k a  w olała: Zaprzestańcie w ojny podm orskiej

Józef Bilwin, jest jedynym żyjącym z pośjód bra
ci ś. p. Witolda, a nie z pośród całego rodzńń- 
slwa. Trzy siostry ś. p. Witolda, panie Marya Kol- 
kicwiczowa, Cecylia Baranowska i Natalia Bilwi-

aby  mi było w ygodnie. N iem cy odpow iadają: i nówna — przebywają na w-schodzie w Trembowli
Nie, w ojna ta  trw a  dalej, a ty , Ameryko’1,' lepiej 
pilnuj nam  kon trabandy .

Podnieść dalej należy, że pow yższe -ustępstwa 
Niemiec m e są  bynajm niej przyjęciem  jak ichś 
p o stu la rów podyk tow anych  przez Amerykę,, 
lecY p-ropo-zycyą, własnego-1 pom ysłu i władnej 
in ic ja ty w y . T-a pro.pozycya w prost n aw e t ig n o - ! 
ru je  teńJeincyę -obu no t am erykańsk ich . G dy się

(pierwszą), względnie w Ofaguwcu.

Fsfgfa s t r a t  
2 pułku Lecjienów polskich.

za czas od 4 kwietnia do dsia 24 czerwca 1915:
, . , . , R a n n i :  -Sierżant Józ. Strzelecki, plutonowi:!

je czyta w  pełnem , gnom em  brzm ieniu dopra- j-w .ład_ Wo] ?  Kozub, Stan. Wagcl. kaprale:; 
*o .w id* się, jak iem  zaszachow aniem  W ilsona j  Dob z  ; ia  J ó ; . j Ł . h ą ń s k J
bę-dą k łopotliw e u s tęp s tw a  Niemiec. W ilson na_ | Andrzej 
ta rczy  wie dom agał się, ab y  N iem cy w yrzek ły  i 
się  w ojny podm orskiej, w nocie a  18 m aja  n a 
trę tn ie j niż w  nocie z 13 czerw ca, ciągle pow ta
rza! w yrazy: »uznanie zasady^ , szło mu głów nie 
o zasadę, nie o  p rak ty k ę . ^R ząd am erykańsk i —  
pisze on n.p. —  zw raca pow ażnie uw agę N ie
miec na to, że je-s-t rzeczą technicznie niem ożli
wą używ ać łodzi podw odnych do -niszczenia cu
dzego handlu«, Ta niem ożliw ość ma, jego zd a
niem, polegać na  tern, że łódź ta k a  n ie  może za
trzym ać o k rę tu  i przeszukać go tak , ja k  to czy
ni n. -p. d readnought. A m eryka woła: Nie masz 
d-ość d-readnoughitów, to nawet- tw oje łodzie 
podw odne trzym aj w domu i nie miej nic! N oty 
W ilsona, uroczyste i pełne m orałów , dyszą chę
cią  upokorzenia.

N ota niem iecka przecina te 'zach c ian k i metyl- 
ko sw oją propazycyąjj^ lecz także  wym inięciem  
całej kw esty i w ojny podm orsk iej, o ile ona by
ła postaw iana  zasadniczo, N iem cy prow adzą 
•Swoją, w alkę dalej. 'Dowiedziano ty lko, że

Bar, Franc. Stawek, Wkul. Nowicki, Jan ' 
Schunda, Tad. Staniszewski, Józef Czajkowski,, 
Józ. W alczyk, Jan  Blezień, Wal. Wojtowicz, Pa-^ 
weł rykała, starsi żołnierze: Stef. Bober, Stan. Ml 
chal-ski, Jan  Szczygłowski, Stefan Ok-owacz, La
skowski, piotr Śledaiojowski, Edward Stańczyk,■ 
Antoni M azialą-Andrzej Romanek, Maciej Mador, 
St. Kowalski, Ad. Truciewicz, Józ. Kliś, Bałutow- 
ski, K. Kasieiski, Ern. Synowiec, St. Tercz, An-^ 
drzej Romanek, Michał Kuśmieruk, Kazimierz Win-, 
nicki, szeregowcy: Antoni Iwański, Jodłowiec Jó-j 
zef, Szymon Podgórski, Teofil Relidzyński, Józef 
Kmota, Jan  Kurbiel, Kazimierz Kile, Józef Mu
siał, Mik. Mamio, Jak: J u r * ,  Stan. Polgrabski, Ste
fan W archoła, Józ. Cholewa, Jan  Mazur, Boi. Rybak. 
Błażej Michalczyk, Jan  Baoaek, Fełiks Friedberg, 
Franciszek Pawbcz, Karol Kopera, Wilhelm Groll, 
Alfons Szulc, Rudolf Pawleta, Franciszek Grycbow- 
slcł, Józef K om an , Stanisław SzpakN.la.n Bulak, 
Kazimierz Szumborski, Roman Klubnik Henryk 
G us‘7.ezyk, F ra n c isz e k  Św ięcicki J a n  P o lity ń sk i,

»N iem cy nie m o -ą  .uznać, żeby am erykańscy  
-obywatele -mogli ‘ochran iać ' -nieprzyjacielski o- 
k rę t już przez sam  fa k t sw oje; obecności n a  je 
go po k ład z ie* :.^

Poza tem  nie wda,je -się no ta  w cale w d y sk u sy ę  •

ty  wy te j  wlojny: jeżeli A m eryka pow ołuje £ię na 
uczucia bum-anitamoś-ci ©alej lu-dzk-ości, to rząd 
n-iemiec-ki pow ołuje się na  swój o-bowią-zefe hu- 
m-auitarności przedewszy-stkiem  względem  w ła
snych obyw ate li, zagrożonych w ygłodzeniem  
przez A nglię. ^'LusTtania* rruozla z resz tą  na po- 
kłaldzie amunicyę;- przeznaczoną n a  zniszczenie 
żywicieli niem ieckich m atek  I dziec-i.

W  te n  sposób  nota  n iem iecka odb ija  ostrze 
m-orału, k tó rym  W ilson chcia ł uk łuć a:ząd n ie
m iecki i obraca je  w inną  st-ronę. P rzyb rane  jkowski, W ładysław Gołaszewski, Im 
jest to w szatę s ty lis ty czn ą , jak ą  się posługuje  jward Gadek, E u g en iu sz  G ęb o ^k i, 
Wilson.

Michał Zaród, F ranciszek Polka, Stanisław Rau- 
siiasld, “Adam Małęcki, Wincenty Jędrusiak, V/la- 
dysław Tłus^>^ Józef .Kwierie ń ^ Jan  Moepa-n, Sta
nisław PoJ^bek-i, Antoni Borowczyk, Antoni Gnia- 
dy, Marcin Golonka, Ant-mii Gru.biś', Zygmunt Go- 

jdawsld, Stefan Grzybowski, Marcin Brydy, Józef
■Proohora, Mieczy- 

Tomasz Kawa, 
Andrzej Maksy

miuk, W asyl Dodiek, Stanisław Deszcz, Józef Opa
liński, Tomasz Szymik, Józef Cbojecld, Józef 0- 
przędek, Adam W7iozyński, Jan  Orłoś.

Batalion II i III.
Sierżanci: Mieczysław Głogowieckh Kazimierz

Głerczak, Boi. Świątek; plutonowi: Wal. Andru
szkiewicz, Ant. Iskierka, Daniel Lawren-iec ,St. Du
dziński, Jan  Bąk; kaprale: Fr. Garbowieckl, An
drzej Wojciechowski, Fr. Brut, Jó‘zef Cięciwa, Ka
zimierz Wojtowicz, W asyl Semericzuk, And. Rut-

Imro Kraus, Ed- 
M. Brożyna,

j Ignacy Ostrowski, Robert Szostak, Wł. Różycki,

Cubiński, J . Dutkówski, P. Więcek, W. Łontek, M 
Karaś, A. Prażmowski, I Sulyok, M. Ruchała, F 
Frytz, T. Pakos, Stępień, S. Gogulski, J. Arendar 
ski, F  Dudziński.

Szeregowcy: Stanisław Fronaszek, Paweł Kępka, 
Karoi Jasiak, Stefan Danelejko, Jakćb  W ajsman, 
W ładysław Przychodni, Teodor Skondziak, Leon 
Poleński, Grzegorz Antas, Jan  Balog, Jan  Grazela, 
Julian Toczek, Dymitr Peiep, Stanisław W idliń 
ski, Sandor Labi, Stanisław Wiśniewski, Kazimierz 
Wójcik, Jan  Włodek, Teodor Maksymiuk, Tomasz 
Kasprzyk, Franciszek Majdak, Wojciech Sieroto- 
wicz, Jan  Łukasiewicz, Michał Bąk, Włodzimierz 
Matuszewski, Istwan Kovacs, Adam Kobierzyński, 
Karol Śliwiński, Stanisław Kałuba, Karol Majdak, 
Stanisław Seweryn, Antoni Kaspruk, Jan  Chojna
cki, Maryaa Wójcik, W ładysław Śliwa, Józef Ru
sinek, Józef Żółciński, Natan Trembowler, Ja n  
Mleczko, Mikołaj Czymerres, Rudolf Kreninger, 
ATillielm Fircyk, Stanisław Matusik, Teofil P a
włów, Stanisław Roszkiewicz, Ilryć Licowski, Cze
sław Nowakowski, Stanisław Bielatowicz, Dymitr 
Ciupak, Dymitr Bo-jca, Jóżef Kwaśny, W ładysław 
Cur, Jan  Zawadzki, Jan  Pietras, Ignacy Bogusz 
Rudolf Wiśniowski, Michał Nowak, Józef Zierni 
sk„ Mikołaj Słow-ik, W ładysław Frankiewicz, Ka
zimierz Kozan, Janos Bilek, Janos Neineti, Lajot 
Pol, Mmcin Woś, Józef Czibek, Wojciech Droż 
dżak. Tokarz, Kazimierz Aubek, Wojciech Świe- 
rzyński, Józef Czuhik, YTadysław Liszkiewicz, 
•Czesław Stułigłowa, Aleksander Blachna, Józef 
Ferczyk, Ludwik Ciepielak, Mieczysław Filiński, 
Autorń Kardyś, Stanisław YYideł, Albin Opaliński, 
August Krzywicki, Józef Mićhoński, Piotr Bach- 
matiuk, Barabasz, Jan  Chmiel,-Józef Masztalerz, 
Józef Kubisz, Karol Joachim, Franciszek Sowa, 
Maryan Cendrowski, Abraham Lautnant, Jan No- 
waczek, Karol Klimczak, Chyćko, Maryan Klimo
wicz, Stanisław Kudelski, Feliks Kulig, Józef Ku
rek, W iktor Wesołowski, Teofil Cwancygicr, Jan  
Murdza, Mieczysław Białohołowyj, Stanisław Twa-r 
dowski, Franciszek Ochałek, Tadeusz Weiss, Y?in 
centy Koszewski, W ładysław Kwisara, Michał Ko- 
lejCwicz, Józef Mercz, Ludwik Szczygieł, Walenty 
Miśniak, Franciszek Krzysłko, Jan  Sekuła, Tomasz 
Świergot, Stefan Chytra, Antoni Stos, Emil Sta- 
wiec,' Piotr Strumieński, Aleksander Chmewa- 
Edward Szlegiel, Alojzy Rąbek, Jan  Cisak, August 
Y/ojc-icchowski, Józef MaślankiewięŁ, Michał Ku 
lachawy, Antoni Litawczuk, Edmund Chodyński 
Pranc-iśzek Urbańczyk, Paweł Mróz, Franoiszeł 
Szczelina, Józef Batóg, Lajos Balazy, Jakób Trzcin- 
cki, Jan  Kozdrc*, W ładysław Dudziński, Tadeusł 
Dudaczek, Antoni Skowroński, Ludwik Prokop, 
Józef Mijak, Jan  Gackowiec, Michał Giercha, Jan  
ra ty k , Mieczysław Caepuk, Jan  Czarnecki, Adam 
Wierciak, Józef Drabisz, W asyl Stefaniszyn. Lu
dwik Kuza, Jaworski, Stanisław Szerszeń, Seba- 
styan Fugon, Raim unt Ciunla, Jan  Gołkiewicz, 
Czybuk Arkefei, Stanisław Izek, Zdzisław Sako
wicz, Stanisław Justyniak, Jan  Chota, Jan  Sta- 
rzewski, Wasyl Kostiuk.

O doow ieazialny redaktor: 

W ydawca:

E n i e l l  Q sEB£a.

N ota reag u je : także  na  różne ćerdeezności j Fr. Piotrowski, Kaz. -Kalitowski, Jan DudSą B. 
prezjcdeiiifca/prz-ypomima czasy-, k ied y  F rydei:yk  Feit, W. Filipek, Wł. Lipiński, Fr. Anioł, J. Jam- 
AYielki z Adaan-sem, F rank linem  i Jeffersonem  rozy.
zaw arł p-ray-jaz-ny tr a k ta t  hand low y, p rz ^ o m w  j St. żołnierze: S. Bartolan, W. Maros-zewski, A.

W s « f e s l a n e «
(Artykuły w tym fizśałe cle poeh^deą id

r e d s k c y i . )

Yćsźystkim, k tó rz y  rac-zyli mi przyn ieść  ulgę 
w* ciężkim  sm utku  w  ostatn ich  -chwilach życia 
mego ukochanego m ęża S tan isław a, ja k  i po 
śmierci, o raz p rzez udział w pogrzebie, a  w 
-szrezególnoścń: P rzew ielebnym  K siężom : żjcu
Suporyorow i H aduchow i, O. Ignacem u K arm e
licie, 0 0 .  Jezu itom  krakow skim  i sandecklm , 
Proboszczow i kościoła -św. M ikołaja, r .  T . n-o- 
wosanldeckim Kolegom  i w-spółpracown-ik-om 
w arsz ta tów  i Sodalicyom  krakow iskim  sk ładam  
na  te j dńo-Jze serdeczne: »Bóg z a p ła ć ^ / .

E. Jelonkowa.

Dr IZYDOR MASCHLER 
ad w o k a t w Kramoir/ie, ulica Grodzka L. 7

urzęduje o d  godzt 9— 12 przed południern i od 
3— G po -południu. 4519 4

r
M o

L ib ii“ . B yli nim i je d n a k  nie W łosi — lecz... | 
kom pania  E ry tre jc z jk ó w , czy So-mali^ów ,.gli; 
A scari* | czekoladow o-skórych, k tó rz y  bojow ali 
glórvnie o rozszerzenie w łoskiej o jczyzny w Tri- 
po litanii... D oniesieniu tem u tow arzyszy ł a r ty 
ku ł, k tó ry  w  tonie b icia w bębny  w yliczał czy-

?5 i-

Ywadonrość, że W łosi zam ierzają w ysłać n 
tere :i y / o i e n n y  w E uropie tak że  v.'v]łróbo'vvanvch j bohatersk ie  tyĉ Li now okreow a.nych Itatow ,; 
swoich A sk iry só w  (gli Ąącari), n asunęła  mi pe-1 sław ił icl> nieztiohw ianą w ierność, niezłom nej 
wne, ak tu a ln e  te raz  w spom nienie o tyc-h n o w v sh | m ęstw o, dziką odw agę, wzniosie cno ty  patryo-. 
kolorowy eh „obrońcach  cyw ilizacyi11. “ J ^ u e  i tysiączne inne za le ty  rycersk ie . Rom a,.

B yło to trzy  la ta  tem u. P rzy p ad ek  zrządził,! a z n ią  I ta lia  cała  w ezw ane zostały , ab y  otwo-i 
'.że znalazłem  się w Rzym ie w czerw cu 1 9 i i  r o - j ^ y ły  ram iona na przyjęcie tych  liow opozyśka-, 
ku, w czasie 
k res kam pan ii -te; 
tej Libii, w k tó re j, po
W łosi p o siada ją  b iu lyczn ie  tyle ziemi, i l e 'j e j  vylądowal;. w  Neapo-łu, ja d ą  przez neapoiit-ań- 
zajm ują obozy pu łków  ich ko rp u su  ekspedycyj-. ską i rzym ską K am panię... ju tro  zadzw ięczą że! 
nego. "Ałe wór, czas n i l J l  jeszcze w e ' W łoszech !azne ich k roki po rzym skim  bruku ... Sam  m a
nie p rzew idyw ał tak ieg o  w yniku zw ycięskiej gkstrat rzym ski afiszam i, w k tó ry ch  nag łów ku  
w jąrraw y. W łochy, a zw łaszcza ich sto lica , upo-; widniałcf, jak zwwkłe k lasyczne  S. P . Q. R. 
jorte b y ły  swojem i now em i zdobyczam i i sw o ją1 (S enatus poptilitsąue R-oinanus^, podpisano: 
uzitdnośsią. E>eputowany De Felice, k tó ry  w sindacco E rnesto  N athan...) p rzy łączy ł się do 
patryolyczno-ko-lonialnem  w niesieniu „ z d ra d -il‘‘j wezwania,^ oczekiw ał dosto jnych  gości... 
ofieyalny  program  socyalistyczny  —  pisał w  Przybyłą. Poszedłem  i  ja  ne dw orzec, cieką- 
„M e>sagero“ hym ny n a  cześć energ ii rozszerza- ,vy  o ftoyalnęj uroczystości. Zaw iodłem  się je- 
•jących się Yv’łoch. U lica zaś w ło sk a  oszołomi-o- dnak , nie było  to  o-ficyalńe ty lk o  przyjęm c, to  
na, to-nęła w powodzi ta k  ulubionej przez pra- by ło  św ięto ludu . C ały wie-lri i iazza  Tei mni 
sę w łoską  .górnej frazeologii, w rozciętych lra-i zatłoczony b j ł g łęw a przy  gło-wic m eam ie zo- 
słach  im peryaJistyeznycłi i h isto rycznych  pa- uym  tłum em  —  1 - ®-ć dowiedfflałem, od sa- 
ral.eh ch: vcsz-krzesz?one k o h o rty  Rom y... (w  sza-,m ogo rana —  czekającym  cieipliw ie, a  raczej 
ro-zielonych m undurach  i kam aszach...), rnasze- aiecierphw ie do po łudn ia , na oynow E ry tre i, 
rowa-ły żelaznym  krokiem  przez p iask i lib ijskie j Pociąg , ja k  zw ykle nie ty lk o  we Ywoszech, 
i ujarzm Lńy jeźdźców  pusty n i —  N5Dłidów,j spóźniał- się. T łum  ty m czae ti-  - te ty ł  o prze- 
zdpbyw ając d la  przyszłych prokonsulów  nowe. pełnił cały plac, w cisnął się n a  d r  orzec, piMT- 
prow ineye... T en e n tu z ja s ty c z n y  szał ulicy 
wiookie-j, osiągnąw szy p u n k t kuiLminacyjny, zna
lazł w tedy , pew nego dn ia  czerw cow ego, osobli
w y i ch a rak te ry s ty czn y  w yraz, m ając  za p rzed
m iot ow ych w łaśnie A skarysów .

Jed n eg o  po-rmiku doniósł „M essagero“, a  w raz 
z nim  w szystk ie dzienniki, że n a  drugi dzień 
p rzybyw ają  do w iecznego m iasta  „bohaterow ie

niem al po głowach i k a rk ach  sfloczonycli Iizy -;Ie  o tacza ły  A*scarisów, o czekoladow ej'b łyszczą- 
m ian i R zym ianek, podających  ich sobie, z ra-, cej- cerzpj w esoło śm iejących się cze-rwonomi 
mion w ram iona, z uścisku  w  uścisk... o k rz y k i,1 w argam i n ad  bielą zębów£io gołych bfidrfśgj 
oklaski. j wych, a sucłiych łyćlkaoh, k roczących  dum nie,
■ N areszcie sform ow ali się ezarnoskórey  i wy- jak  paw ic, ulicam i w ie c z n e , in ią s la .  
szli z dw orca n a  plac w  o rdynku  —  now y hu- W szędzie i nięSylko od ulicz-nogó' tram u spo- 
rag an  okrzyków  „evv iva!“ i ok lasków , ent-u-i ty k a ły  ich owacy*. W  wIMkicm -cafe F aray h a .

w aw szy ko rdon  k a rab in ie rów  i  za ją ł w szystk ie  
jego hale i sale —  ale, z łam aw szy  dalsze k o r
dony , w y la ł się n a  peron  i daleko  n a  tor, w  
k ie iu n k u , sk ąd  pociąg  z bohateram i m iał n ad 
jechać . Musiał, nad jechaw szy  w reszcie, s tanać  
daleko  poza stacyą , o fic ja lna, delegacya do 
p rzy jęc ia  zosta ła  n a  bok odepchnięta, w ysiada
ją c y  z w agonu w czarni dostaw ali się n a  peron

zyazm u i radości. Yćśród utw orzonego z trudem  
przez zb ity  tłum  szpaleru w ojskow ej s traży  ho
norow ej, postępow ała  ta  kom pania  p a r n y c h ,  
n iek tó rzy  jechali w powoz-ach z dygnitarzam i, 
tłum  szalał w  uniesieniu, parne p rzesy ła ły  poca
łunki.. A z boku  p lacu  p a trzy ły  na t;u uawn-e 
teitttty D yokłecyana (b fecn ie  w  cząćoi-i kościół, 
w części m uzeum  narodowe-sta.r-ożytności), 
zbudow ane może przez n iow olulków -przodkow  
ty ch  oto k rę to w ło s jc h  E tyopów ...

Ale nie by ł u! koniec uroczystości na  czdść 
E tyopów  dzisiejszych. WięSjiooo lc.h i prow a
dzono w tryum fie pod olbrzym i n a  P iazza A7er! 
nezia  now y pom nik, kosztem  4-0 m ilionów  w znie
siony „del R iso rg im ento '; —  w yzwohm ia YTłoch, 
b ie le jący  m arm urem  niezliczonych k-olufmn. —  
T am  k ró l p rzyp inał im odznak i m ęstw a, p rzy 
akom paniam encie pom patycznych, mów. —

, S tam tąd  —  na K ap ito l, gdzie cliadzak n iegdyś 
i przed dw om a tysiącam i łaś, i°h  przodkow ie —  
ale jak o  jeńcy , za wozem tryum falnym  zw ycię
skich dow ódców  rzym skich. Dziś —  M arek 
A ureliusz ze sw ego kam iennego kon ia  przed 
K apito lem  'dawnym p a trzy ł spokojnie, ja k  b a r
barzyńcy  id ą  tu  sami w  tryum fie. A  g d y  w stę 
pow ali n a  szerokie schody kam ienne, n a  w zgó
rze K ap ito lu  w iodące, z n iem niejszym  zapew ne 
zdziwieniem  p a trzy li czarni żołnierze n a  o rły  
rzym skie  i -wilczyce Pvomy w  k la tk a c h  wciąż 
żyw e, um ieszczone koło pom nika  Oola di R ien- 
zi —  m ż te  zw ierzęta, n iby  —  syniDole da
w nej chw ały , p a trzy ły , ha łasem  ocknięt’e, n a  
now oczesnych, a  ta k  n iezw ykłych  try u m fa to 
rów  K apito lu . A wszędzie m ow y m ow y, mowy 
n a  ich  cześć. P rzez d ługi szęrc-g dni du m y  sta-

w slyamem ewfe A rauno —  widnfeteh niłjd-Bwnynh 
ygłów nej kw»fcc-rże« iatoTweneyionistów, a zwy
kłem  m iejscu, gid/.ie s io ’ zbierają cąłę* »młode 
Y7>-0‘ohy« poliityćżne', lite rack ie  i a rty s ty czn e  —• 
g rupy  inf-digeucjd otae®aly czarnycłi bohate- 
rówsj.goszcząc -ich i; honoru jąc, na-ctekafcując im 
niem al. Było <jaś dziwnego ny tern w idow isku, 
przósc+łnych zaehwyków eał^go w ielkiego bądź 

nad  g a rs tk ą  dzikusów , którzy7Co bądź,
pow otaui d o  szeregów  i trzym ahi w nich k a rb a 
mi żelaznej dyscyp liny , oelnic sfcrzcl.ili do ru- 
ny+h kołoruw ycli swoicli pobratym ców .

Mimo woli .szukało się głębszych przyczyn  te 
go zjaw iska. Nie był to ty lko  -objaw pewnego: 
rodzaju  zbiorowej historyi, w łaściw ej tłum om  
w ielkom iejskim . Ta 'zbiorowa, sam orzutna ma- 
n ifostacya na cześć -wojowniczych A soari —• b y 
ła w gruncie rzeczy w yrazem  antiw ojennych , 
antim iiitarnym h, poko jow ych  uczuć, ożyw iają
cych w szystk ich  W łochów . B ył 'to praw dziw y, 
szczery »krzyk  duszy« w łoskiej, n iechętnej sa
mej m yśli o konieczności w ojny. Zarów no bo
g a ty  m ieszczuch, ja k  in te lig en t, u o a ja jący  się 
pozą, frazesam i i  gestam i b rha te rsk iem i, zaió - 
wno robo tn ik  p racow ity , a  źle p ła tny , ja k  ro l
n ik  z okolicznej K am panii, w . ciężkim  pocie 
czoła 'zdobyw ający swój skąpy  kaw ałek  chicha, 
w szyscy cieszący się życiem  i cen iący  je w ielce, 
w ten oho sposób cieszyli się sym bolicznie, a pół- 
śwraJdomie, że zd ję ty  % n ich  je s t cięża^ trudów  
i n iebezpieczeństw  w ojennych. Zapew nie, w  aa- 
m ii odsłużyć  swoje trzeba , ale do  wiojny, do p ra 
wdziwej wojny, do  Tan i  zgonów  na  polu b itw y, 
■mamy jiuż ty ch  dzielnych *Aseari«. k tó rych  bę
dzie więcej, coraz w ięcej, dziesiątk i, se tk i ty się 

cy, k tó rz y  'zdobędą mam kolonie, potem  coś wię
cej jesMaeiwra-;

Te' »suy o p'Oięcłze«, na  czarnych  zastępach  
w ojow ników  oparte j, rzeczyw istość- obecnej 
w ojny europcisktej n a tu ra ln ie  rozw ieje, j o żeli 
już nie rozw iała. Ą skarysic(|ą  dzielni i w ierni 
■(pręwną ich liczbę w ycbow nj^iśię w szkołach wo- 
jęiraycl) we \Vło>sźebli -na -podoficerów i n.ższych 
oficerów  i ci są -ożywienodirchem p re to ryańsko- 
pa-tryofycznjyar), a le  w ątoliw e je s t, -czy Ua ^się 
z nich ut-worzj^h n a r a t  jeden korpus. »'Ar-eari« 
(tuie-cki « skc ir«  znaczy żołnierz) re k ra tu ją  *Się 
zarów no, z plennon g ó ra li w E ry tre i ,_ ja k  ze 
pzezepow  pustyń  p iasż& yetyek  włoskiej Som a
lii. W .;C2a.śąch pokoju AYlosi 'Utrzymywali ich  
p rzeszło  4000 w E ry tre i, 'oko-ło 3 tysiąoe w So
malii —  razem  około 7 tysięcy , kósz-tem 7 mi
lionów  lirów  rocznfe. Pirawd-opoiiłobn-.e dzięk i 
now ibn zaciągo-m, zwiększono może n aw et pię- 

' c iokrotnie tę  licz.bę, ale trzeba pam iętać, 
pżfij. A skarysam i przew ażnie przeprow adzili W ło

si kam panię  trypo lilańsl-ą , .że i te raz  trze
ba ich zostaw ić w A fryce, bo oni na jła tw ie j 
znoszą afrykańsk ie  la to . —- N a europ.ej-ski 
front w ojny Przyjść ich może dziesięć, k il
kanaście  tysięcy , a gdy fron t ten  je s t _długi n a  
pięćset przeszło k ilom etrów  i um ocniony, ja k  
tw ierdza —  do b ran ia  go szturm em  —  A ska- 
rysów  n ie  starczy. AATęc, dzięk i polityce swoich 

* przyw ódców , luki w łoski, m iłu jący  życie i niebo 
b łęk itne  sw ojej ojczyzny, p iękno i n aw et .sławę

' ’------------ : samw ojenną —  w szystko, prócz w ojny sam ej - - - -  
będzie m usiał się k rw aw ić w tej w ielk.ej wujnie 

I narodów . Nietylk-o trupam i czarnych A sk ary - 
sów, choć pasow anie na  ry ce rzy  Ita lii b ra li na  
K apito lu , lecz zw łokam i rodow itych  Ita lów  nie- 

1 s te ty  zaścieła ją  ,się obecnie pjobojowiska nad  
brzegam i rzek i n ieopisanej piękności, zielon- 
kaw o-błęk itnego  I&onza —  rzeki, k ió ra  jed n ak  
w łoską  n ig d n e , od  źródeł aż do u jścia, i n ig d y  
nie by ła. S t. M— z.

Z Drukarni Liierackiej w Kran-owie. ul. Jupieuouakia tub
R iadca drukarni L’. K. Bór ski


